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Pamięci Stefana Żeromskiego
W drugiej połowie listopada podobnie jak  przed niem  1 

m aja W ójcik przy  p >mocy m łodzieży i pod kierow nictw em  G a­
ły przystroili zielenią jed liny  ściany rem izy strażackiej, a młódź 
żeńska w ieńcam i z dębow ych liści i jesiennego kwiecia: chry­
zantem , piwonij i malw. Scenę przybrano świerkam i i do- 
niczkow em i roślinam i. Nad sceną G ała wykaligrafow ał napis: 
„Stefan Żeromski 1864 — 1925“, a na scenie wyw ieszono por­
tre t wielkiego poety.

W ie cz o re m  z e s z ło  s ię  d o  r e m iz y  sp o ro  lu d z i. R e m iz a  
b y ła  p e łn a . M łó d ź o d ś p ie w a ła  k ilk a  p ie śn i, o d eg ra ła  k ilk a  u- 
s tę p ó w  z  u tw o r ó w  p o e ty . M ło d y  D ę b k o w s k i  o d c z y ta ł  k ilk a  
k art z  je g o  d z ie ł,  aż n a  s c e n ę  w s z e d ł G a ła  i w  ta k ie  o d e z w a ł  
s ię  s ło w a :

„Polska postępow a, wolna od truc izny  kleru, Polska lu­
dzi p racy  i myśli, a razem  z nią literaci innych narodów czczą
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d z is ia j  w  d z ie s ię c io le tn ią  r o c z n ic ę  śm ie r c i p a m ię ć  S te fa n a  Ż e­
ro m sk ieg o , w ie lk ie g o  p isa r z a  i sp o łe c z n ik a . K a ż d y  z  n as w ie ,  
c z e m  je s t  d la  sm u tn e g o  c z ło w ie k a  p o c ie c h a  w  n ie s z c z ę ś c iu ,  
c z e m  d la  stru d z o n e g o  d łu g im  p o c h o d e m  ż o łn ie r z a  g ło s  o rk ie s tr y .  
N a  d ź w ię k i  ż y w e g o  m a rsza  zn u ż o n e  n o g i o d z y s k u ją  s i ły  i k ro ­
c z ą  w  ta k t  m u z y k i. C z ę s to  c o d z ie n n e m i sp ra w a m i tw a r d e g o  
ż y c ia  z a ję c i n ie  d o s tr z e g a m y  je g o  c a ło śc i ,  a ż  d o p ie ro  c z a r o w -  
n a sk arga  sk r z y p ie c , k arta  k s ią ż k i, w y p o w ie d z ia n y  z  n a tc h n ie ­
n iem  w ie r sz , p ię k n y  o b ra z , p o są g  z k a m ie n ia  c z y  m eta lu  o -  
b u d z i w  n a s  p ra g n ien ia , tę sk n o ty , z a p a li d o  c z y n u  i ż y c ie  n a ­
sz e  w e w n ę tr z n e , z w a n e  d u c h o w e m , r o z sz e r z y  i p o g łę b i. T a k ą  
je s t  ro la  sz tu k i, p o e z j i,  m u z y k i, m a la r stw a  i r z e ź b y . S z tu k ę  
tw o r z y  c z ło w ie k , k tó r y  w y p o w ia d a  w  s w y c h  d z ie ła c h  to , c o  
sam  w id z i,  c z u je  i  k o ch a , c h c e , d o  c z e g o  d ą ż y  i  p o s ia d a  z d o l­
n o ść  w y r a ż e n ia  s w y c h  m y ś li  i u c z u ć . C z ło w ie k a  teg o , p o e tę ,  
a r ty stę  c z c im y  n ie ty lk o  z a  to , j a k  w y r a z ił  sw o je  m y ś li  i u -  
c z u c ia , a le  i. c o  w y r a z ił, ja k o ś ć  w y r a ż e n ia  n a z y w a m y  f o r m ą ,  
c o  w y r a z ił t r e ś c i ą .

S te fa n  Ż ero m sk i b y ł  p o e tą , d ram atu rg iem , to  z n a c z y , ż e  
p isa ł u tw o r y  p r z e z n a c z o n e  d o  gran ia  ic h  w  tea trz e , b y ł  p o -  
w ie ś c io p isa r z e m , p is a ł p o w ie ś c i ,  b y ł  s p o łe c z n ik ie m , b o  w  s w y c h  
u tw o ra ch  d r a m a ty c z n y c h , p o w ie ś c ia c h  p o ru sza ł n ie ty lk o  sp ra ­
w y  o so b is te  p r z e d s ta w ia n y c h  p r z e z  s ie b ie  p o s ta c i, a le  ic h  s to ­
su n e k  d o  za g a d n ie ń  sp o łe c z n y c h . P o z a te m  S te fa n  Ż e ro m sk i  
p r a c o w a ł sa m  c z y n n ie  n a  p o lu  sp o łe c z n e m . W  N a łę c z o w ie ,  
n ie d a le k o  L u b lin a , w  s z o p ie  n a  P a łu b a c h  g r o m a d z ił w ie ś n ia ­
k ó w  i w s p ó ln ie  z in n y m i lu d ź m i w ie d z y  i  d o b rej w o li  w y ­
k ła d a ł o  w ie lu  r z ec za c h .

Urodził się w r. 1864, a więc w roku stłum ienia ostat­
niego polskiego powstania, w roku krw aw ej zem sty caratu, 
jako  m łody chłopiec słyszał od dom owników, od ludzi z są­
siedztw a opow iadania o bohaterstw ie pow stańców , o ich tra- 
gicznem zm aganiu się i zaw iedzionych nadziejach, o sieroc­
twie pozostałych m atek, wdów, m ałych dzieci, słyszał o zdra­
dzie niektórych polaków -zaprzańców . O pow iadania te odczu­
wał głęboko, przetraw iał je  w  swem sercu i głowie, a p rze­
życia swe w ypow iedział w wielu utworach, ja k  „Rozdziobią 
nas kruki, w rony“ „Echa leśne“ i „W ierna rzeka".

P o m ię d z y  p o k o n a n y m  o r ę ż n ie  n a ro d em  p o lsk im  a c a r a ­
tem  w a lk a  trw a ła  w s z ę d z ie , a w a lk a  w y m a g a  p o ś w ię c e n ia  i 
b o h a ter stw a , u m iło w a n ia  c z e g o ś  p o n a d  w ła s n e  s z c z ę ś c ie  i ż y ­
c ie , k arjerę.

C a ra t c h c ia ł o g łu p ić , z a m ie n ić  w  m o sk a li p o ls k ą  d z ia t ­
w ę  i m ło d z ie ż . N a c z e ln ik  „ o św ia ty "  u r z ę d o w e j, r o sy jsk ie j ,  
A p u ch tin , c h w a lił  s ię , ż e  n ie z a d łu g o  p o lk i nad  k o le b k a m i s w y c h  
s y n ó w  b ę d ą  n u c iły  ro sy jsk ie , „ k a z a c z e  d u m k i" , ja k ż e  s ię  z a ­
w ió d ł ca rsk i słu ga! S k a r ż y  s ię  p ro sta , w ie js k a  k o b ie ta  n a  b ie d ­
n eg o  n a u c z y c ie la  p o la k a , z m u sz o n e g o  d la  k a w a łk a  c h le b a  d o  
w y k o n y w a n ia  p o le c e ń  r o sy jsk ie j  w ła d z y , że  ten  n ie  c h c e  u ­
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czyć po polsku. Lud w iejski został w ierny sw ej mowie i p raw ­
dę tę stw ierdza Żeromski.

A młodzież sam a bez pom ocy i zachęty  starszych, czę­
sto w brew  ich przestrogom , ukradkiem , na strychach przy 
m dłym  płom yku łojów ki w czytyw ała  się w  zakazane u tw ory  
polskich poetów i przeżyw ała w  sobie ból obrońców Woli* 
nadzieję Stoczka i Igań, ale zarazem  czytała i książki treści 
s'połecznej i chciała już Polski innej niż przedrozbiorowa* 
szlachecka, juzuicka.

W alkę m łodzieży polskiej szkół średnich z caratem  przed­
staw ił Żeromski w książce p. t. „A ndrzej R adek" albo „Syzy­
fowe prace". W książce tej autor zw raca jeszcze na coś uw a­
gę, oto na b rak  pom ocy ze strony szlachty i opieki nad 
chłopską, zdolną m łodzieżą, spragnioną w iedzy, starającą się 
sięgnąć w yżej i dalej niż granice ojcow ej zagrody. Bohatero­
wi powieści, A ndrzejow i Radkowi, nie pomoże należycie oj- 
ciec-fornał, bo za biedny, nie zwróci nań uwagi dwór, zdziw i 
się drugi szlachcic. Pom oże mu tak i sam ja k  on—biedak, stu­
dent.

' O  obojętności dworów do ośw iaty w iejskiej m łodzieży 
pisał i H enryk  Sienkiew icz w  „Janku M uzykancie". O  ciem ­
nocie i niezaradności polskiego ludu w tym  sam ym  w zględzie 
Bolesław Prus (A leksander Głowacki) w „A ntku". Proszę po­
rów nać te trzy  książki ze sobą, aby stw ierdzić ten fakt. W ar­
to również p rzeczytać kró tk i w iersz M arji K onopnickiej „Przed 
sądem ".

Drugim  środkiem  do zniszczenia i do uległości po la­
ków  wobec cara by ła  religja. Rząd rosyjski podobnie ja k  n ie­
m iecki zalecał klerowi w ygłaszanie kazań w języku  państw o­
w ym . Rozpoczęte tu  i ówdzie p róby napo tkały  na gw ał­
tow ny protest polaków  — parafjan, dlatego też główny nacisk  
został położony na skasow anie unji i zm uszenie siłą unitów  
do przyjęcia praw osław ia. Usiłowania rządu  carskiego popie­
rane były  przez tych, k tórzy religji unickiej powinni być n a j­
gorliwszym i obrońcam i, m ianow icie przez b iskupów  unickich. 
W r. 1839 przeszedł na praw osław ie arcybiskup unicki Sie- 
m iaszko i nakazał przejście całem u klerow i na dzisiejszych 
„Kresach W schodnich", w r. 1878 przeszedł na praw osław ie 
ostatni biskup unicki, chełm ski, ks. M arceli Popiel, a w raz 
z nim 18 dziekanów  i setki proboszczów . W ielu księży unic­
kich, trzeba przyznać, zostało w iernym i swej religji i również 
naraziło się na prześladow ania. Ale, gdy biskupi i dziekani 
d la karje ry  w ypierali się swojej w iary, to lud prosty  na Pod­
lasiu tw ardo stał p rzy  niej i znosił straszliw e prześladow ania.

M ęczeństwo polskich unitów  na Podlasiu odm alow ał Że­
romski w  „Felku  — Za ojców w iarę", gdzie to chłop „kradnie 
spow iedź" i um iera w raz z w nuczką, Teolilką, p rzysypany  
śniegiem. Bity, zakuw any  w dyby, pędzony na Sybir, chłop 
podlaski dochodzi do sam ow iedzy i p y ta  o boga, k tóry  mil-
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c z y ,  p a tr zą c  n a  te  zb ro d n ie . T e n  m o m e n t u św ia d o m ie n ia  
c h ło p a  p r z e d s ta w ia  Ż ero m sk i w  „P ogan in ie" .

Ten biedny, polski lud podlaski znajdyw ał otuchę i po­
moc od nielegalnych księży, ale też i księża ci, k tórzy  chcieli 
stosow ać w życiu zasady ewangeliczne, byli sami prześlado­
w ani przez oficjalny kler. Zmaganie się księdza-idealisty  ze 
sw ym i kolegami przedstaw ia Żeromski w  osobie ks. W olskie­
go w „Urodzie Życia". K siędza-nielegalnika, k tóry  narażał 
się wobec władz, potępia kler oficjalny, a lud m ęczeński nie 
zasłużył sobie w  oczach papieża na w zm iankę, skoro na w y­
budow anym  w  tym  sam ym  czasie kościele dla o. o. Zm ar­
tw ychw stańców  w Rzym ie na tablicy, na k tórej wyliczono 
w szystkie narody katolickie, nie um ieszczono naw et wyrazu: 
„Polska" tylko „Rosja".

[en  m om ent przedstaw iła M arja K onopnicka, k tórej 
25-lecie zgonu również w  tym  roku w  m iesiącu październiku 
obchodziliśm y. Pyta ona i w o ła :

—  j a  c h c ę  ra c h u n k u  z  m iljo n a
T o  z n a c z y , ż e  p o e tk a  s ta je  w  o b ro n ie  w s z y s tk ic h  p o ­

k r z y w d z o n y c h  n ie ty lk o  p r z e z  p r z y p a d e k  lo su , k lę sk ę  ż y w io ­
ło w ą , n ie n a w iś ć  je d n o s tk i,  a le  p r z e z  z ty  u strój s p o łe c z n y .  
K r z y w d a  sp o łe c z n a  to  jed en  z  g łó w n y ch , m o ty w ó w  tw ó r c z o ś c i  
Ż e ro m sk ieg o . C h c ą  ją  z e tr z e ć  z o b lic z a  z ie m i z a p a le ń c y , id e ­
o w c y  i  p a d a ją  n a  p o lu  w a lk i. K o n a  w  c h ło p s k ie j  c h a c ie  
„ S iła c z k a “ n a u c z y c ie lk a , ch o ra  n a  ty fu s, o d m a w ia  so b ie  
o so b is te g o  s z c z ę ś c ia  z u k o c h a n ą  is to tą , sp o łe c z n ik  d o k tó r  Ju­
d y m  ż ą d a  h ig je n y  p r a c y  ju ż  la t te m u  c z te r d z ie ś c i  p arę , 
g d y  d z is ia j  c o ś k o lw ie k  j e s t  je g o  id e a  r e a liz o w a n a .

R a d y k a ln e  s p o łe c z n e  p o g lą d y  dra J u d y m a  sta ją  s ię  d la ń  
p r z e sz k o d ą  d o  p o z y s k a n ia  p a c je n tó w , to  te ż  m u si o p u ś c ić  
W a r sz a w ę  i j e c h a ć  d o  u z d r o w isk a , g d z ie  m a  z a p e w n io n e  
u tr z y m a n ie , a le  tu ta j w id z i,  ż e  śc ie k i z u z d r o w isk a  r o z sz e r z a ­
ją  m a la rję  w śr ó d  c h ło p s tw a , p ro testu je  p r z e c iw k o  ta k ie j  ro li 
z a k ła d u  i z n ó w  traci d o m , p o sa d ę  i id z ie  d a le j , c z ło w ie k  b e z ­
d o m n y  dr. Ju d ym .

A kiedy  w  r. 1905 polski robotnik, inteligent i tu  i ów ­
dzie chłop porwali się do w alki nierów nej o Polskę N iepod­
ległą i spraw iedliw ość społeczną z caratem , Żeromski stał się 
p iew cą tych bohaterskich zmagań. Porów nyw a on żołnierza 
japońskiego z bojow cem  polskim . Japończyk, w ykonaw ca 
woli narodu i rządu, otoczony honorem, nie lęka się o p rzy ­
szłość swych dzieci, gdy on sam polegnie, bo jego rolę opie­
kuńczą zastąpi rząd; Polak—bojowiec bohater w praw dzie, ale 
potępiony i przez obcy rząd i przez własne klasy  posiadają­
ce. Dla obszarników , przem ysłow ców , wielkich bankierów  i 
kupców, dla kleru i otum anionych przezeń dew otek polski 
bojow nik z 1905 r. to „bandyta".

—  C h o c ia ż b y  w s z y s c y  c ie b ie  o p u ś c il i  —  z w r a c a  s ię  d o  
n ie g o  Ż e ro m sk i —  o n a  c ie b ie  b o jo w n ik u  n ig d y  n ie  stra c o n e j  
s p r a w y  n ie  o p u śc i.
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I w y ś p ie w a ł  w  „ R ó ży " , w  „ S ło w ie  o b a n d o s ie"  o d w ie c z ­
n ą  k r z y w d ę  p o lsk ie g o  ro b o tn ik a , m a rz en ia  i d ą ż e n ia  d o  c z y ­
n u  p o ls k ie g o  in te lig e n ta  i w ta rg n ą ł d o  d u s z y  sz p ie g a  i  zd ra j­
c y  w ła sn e j  sp r a w y , o m o ta n e g o  p r z e z  ca r sk ich  z b ir ó w  m iło śc ią  
d o  je d y n e g o  sy n a  i  w y s z y d z i ł  p a tr jo ty zm  k u r je r k o w y  p a ń  i 
p a n ó w  z  to w a r z y s tw a , k tó r z y  w  m u n d u ry  p o lsk ic h  ż o łn ie r z y  
u b ie ra ją  s ię  n a  b a le  m a sk o w e . A  k ie d y  w  n ie p o d le g łe j  o j ­
c z y ź n ie  p o d  w z g lę d e m  s p o łe c z n y m  b a rd zo  m a ło  s ię  z m ie n iło ,  
o n  s ię  p y ta , j a k  n ie g d y ś  u stam i j N ie n a s k ie g o  p y ta ł  s ię  fran ­
c u sk ie g o  p o lic ja n ta :

C o ś c ie  z r o b ili z o jcz y zn ą ?
T e n . k tó r y  p o tę p ia ł so b k o s tw o  sz la c h ty , w y z y s k  fa b r y ­

k a n tó w , ten  n ie  m ó g ł p o z o s ta ć  o b o ję tn y  n a  p o s tę p o w a n ie  k le ­
ru. P e łn e  p o w o ła n ia  i p o ś w ię c e n ia  je d n o stk i Ż ero m sk i p r z e d ­
s ta w ia  z  p ra w d ą , a ta k im i b ę d ą  k s. W o lsk i z „ U r o d y  Ż y c ia " ,  
w y p ę d z o n y  z p ara fji p r z e z  b isk u p a  i p o tę p io n y  p r z e z  in n y c h  
k s ię ż y , a le  ta  sa m a  p r a w d a  k a ż e  m u  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  w a d y  
k leru: o b ż a r s tw o , p ija ń s tw o , n iem o ra ln o ść .

P o z a te m  c z ę s to  u  Ż e ro m sk ieg o  p o w ta r z a  s ię  te m a t w a lk i  
d o b ra  z e  z łe m .

O p r ó c z  b ó ló w  c z ło w ie k a  Ż e ro m sk i m a lu je  p ię k n o  z ie m i  
p o ls k ie j  c z y  w  s z u m ie  p u s z c z y  jo d ło w e j , c z y  w  c u d z ie  g ó rsk ie g o  
p o ra n k u , w ic h r z e  od  m orza , p lu sk u  w iś la n e j  fa li. A  p ię k n o  
to  m a lu je  s ło w a m i ta k  c z a r o w n e m i, [k u n sz to w n ie  d o b r a n e m i, 
n ie k ie d y  ju ż  n ie u ż y w a n e m i, z a c z e r p n ię te m i z e  s ta r o p o lsk ie g o  
j ę z y k a , ż e  p rze d  o c z y m a  c z y te ln ik a  w s z y s tk o  ż y je , c z u je , k o ­
ch a . W S te fa n ie  Ż e ro m sk im  w ie lb im y  tr e ść  i p o d z iw ia m y  form ę.

L at te m u  d z ie s ię ć  p r z e sta ło  b ić  se r c e  w ie lk ie g o  p o e ty .  
R z ą d  R z e c z y p o s p o lite j  p a m ię ć  j e g o  u c z c i ł  i tem , ż e  p o g r z e b  
u z n a ł ja k o  o b o w ią z e k  p a ń s tw a  p o m im o  sp r z e c iw u  ó w c z e s n e ­
go  m in istra  e n d e c k ie g o , p . S ta n is ła w a  G r a b sk ie g o , p ro feso r a  
u n iw e r s y te tu  w e  L w o w ie , p r z e z w a n e g o  S ta n is ła w e m  z  C ie m n io -  
grod u , k tó r y  c h c ia ł p r z y p o d c h le b ić  s ię  k le r o w i k a to lic k ie m u .  
K ler  k a to lic k i i z a  ż y c ia  i p o  śm ie r c i p o e ty  z w a lc z a ł  go, 
o b d z ie r a ł z e  s ła w y , za b ra n ia ł c z y ta ć  j e g o  k s ią żk i.

A le  im b a r d z ie j  za b ra n ia , te m b a r d z ie j  k a ż d y  je  c z y ta  i 
p a m ię ta , ż e  d z is ia j  trzeb a  iść  d a lej n iż  w s k a z y w a ł w ie lk i  S te ­
fan Ż erom sk i

W. Pokrzipoa

Północne, zimne wyją wichry...

P ó łn o c n e  h u c z ą  w ic h r y , rw ą  p o ż ó łk łe , z w ię d łe  liś c ie , g o ­
n ią  sreb rn e sm u g i u le w y , sz a rp ią  z e s c h n ię te  o s ty , b a d y le .  

P ó łn o c n e , z im n e , h u c z ą  w ich ry ...
W c isk a ją  s ię  s z c z e l in ą  d o  z a p a d n ię te j  w  z ie m ię  c h a ty  

w y r o b n ik a , w k r a d n ą  k o m in e m ' n a  p o d d a s z e  b e z r o b o tn e g o ,
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w ieczorną śpiew ają pieśń: „Co będziesz jad ł?  Co będziesz 
ja d ł?

I ty  i tw oje dzieci“?
W ieczory długie, ciemne, zimne, gdy w icher dmie i szu­

m i deszcz.
Zlikw idow ano obóz pracy, zim a za progiem, w ykopano 

ziem niaki, w ycięto i zwieziono kapustę do gum na zamożnego 
gospodarza.

Tyś, w yrobniku, już n iepotrzebny i ty  od lat bezrobotny! 
C zekajcie, ludzie, może się na świecie c o ś  zmieni, trzeba 
zwrócić się o pom oc do społeczeństw a, to dostaniecie węgla, 
kartofli, naw et słoniny, ba, naw et cukru!

Czekajcie, lu d z ie !
A w izbie zim ny w icher hula, w izbie m rzą z głodu m a­

łe  dzieci, zziębnięte, p rzyk ry te  łachm anem  na barłogu.
Leje deszcz, m ży deszcz, chluszcze deszcz!
Rozłazi się m okry, połatany kabat na grzbiecie, spada 

z nóg znoszony, bez podeszew kurp, a w lesie m okre, spad­
łe, igliwie, zw ilżały posusz, w  lesie chodzi gajowy i płoszy 
włóczęgów. Czem  palić  w  piecu? P rzy  czem  uw arzyć stra ­
wy? W ciem nej izbie na barłogu pod łachm anem  leżą głodne 
dzieci...

Północne, zim ne huczą w ichry, ciągną się powoli ciem ­
ne w ieczory, leją deszcze...

L iczba bezrobotnych w 1934 r. w edług oficjalnych da­
nych  w ynosiła 413.700 ludzi! L iczba ta  nie obejm uje chałup­
ników  i b iedoty  w iejskiej, w yrobników , zredukow anych for­
nali, m ałorolnych.

• Północne, zim ne huczą w ichry, suną wolno ciem ne w ie­
czory...

Leją się strugi św iatła na lśniącą podłogę dancigowej sa­
li, na  żółte, jesienne róże rozbaw ionych dam  i śnieżysto b ia ­
łych gorsów panów.

W róciły z letniego tournee zespoły chórów reduty. C za­
ru je  pieśń:

„Życie, tysiącem  blasków  ty  się m ienisz...“
Biją huczne braw a.
W sali odczytow ej uczony ekonom ista udow adnia ko ­

rzyści kapitalizacji społeczeństwa.
W róciły z letnich w yw czasów  dzieci.
— D o której k lasy  chodzi pani syn, pani radczyni?
— Do drugiej gim nazjalnej, pani dyrektorow o.
Ale m uszę m u dać pomoc, bo szkoła staw ia w ysokie 

wym agania. A jak  zdrow ie Elżuni?
— Niczego, dziękuję za pam ięć. D októr zalecił je j b a ­

nany. D ziecko ma apetyt, z jada z pół kilo dziennie. Co to, 
w idzę nowe lisy? Ile kosztują?
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— Eh, to drobiazg — sześćset złotych, mąż dostał rerau- 
nerację i w  prezencie kupił.

ja k  tam  mąż, chodzi na brydża?
— N iechby chodził do prezesostw a, m łodych kobiet tam 

niem a, ale zaprasza do nas i to sam ych pow ażnych panów,
a  te w ina takie drogie...

— Tak, tak, drożyzna rośnie, ale m y się zim y nie boi­
my. Mąż już  nabył kilka tonn węgla...

*

W chacie bezrobotnego na barłogu pod łachm anem  m rą 
głodne dzieci, za oknem  północne, zim ne w yją wichry...

W. K.

W

Ślepa wiara

W szelkie religje, czy to tysiącoletniej starości, jak  w iara 
indusów , lub judaizm , czy to naw et 1933 letnie, jak  młode 
chrześcijaństw o, zaw sze w ym agają bezkrytycznej, posłusznej, 
w ykluczającej rozum ow anie (działanie zdrowego rozumu) w ia­
ry .—To też na kartach: „Apologetyki w iary  katolickiej" (1894) 
niem al co w yraz odczuw a się odrazę czy urazę dla racjona­
lizmu, pozytyw nego badania, przyrodniczego m yślenia katego- 
rjam i przyczyn i wniosków. Prostaczkowie, głuptaskowie, ba- 
rany  i osiołki są pożądanym  m aterjałem  na o w i e c z k i  w szel­
kiego rodzaju, z k tórych w ełny (mamony) czynią sobie kapłani 
„paljusze“ do okryw ania sprośny cli znikom ych, chociaż j ę d r ­
n y c h  ciał swoich, doczesnych. Znakom ity pisarz francuski 
A n a t o l  F r a n c e  (czyt. Frans) w  satyrycznej swojej książce 
„W yspa Pingwinów" daje nam  znakom ite, typow e dla wczesnego 
średniow iecza przyk łady  tej cudowności, w jak ą  święcie w ie­
rzono i k tóra dotrw ała do epoki T ej rew olucji francuskiej: 
(str. 21). „Pewnego dnia, gdy m edytując szedł wzdłuż cichej 
zatoki, k tórej skały  daleko w ysunięte w morze tw orzyły  dzi­
ką tam ę, ujrzał (św. Mael) k a m i e n n e  k o r y t o  na kształt 
czółna płynące po wodzie. (Kamienne ciężkie koryto płynie 
po wodzie czy to nie „cudowne"? Przyp. przepis.). W podob- 
nem  naczyniu św ięty Guirer, w ielki św ięty Colom ban i tylu 
innych m nichów  ze Szkocji i Irlandji udawało się , by  naw ra­
cać A m erykę. Nie tak  daw no jeszcze święta Avoya, p rzyby­
ła z Anglji, p łynęła w g ó r ę  r z e k i  A uray w m o ź d z i e r z u  
z różowego g r a n i t u ,  w który  potem  w kładać będą dzieci, 
aby  je silnem i uczynić, (zabieg nabożny, przeżytek kultu  k a ­
m ieni z czasów przedhistorycznych. Przyp. przep.); św ięty 
Yonga odbył drogę z H ibernji do Cornonailles na s k a l e ,  
k tórej odłam ki zachow ane w Peum arch, leczyć będą z go­
rączki pielgrzym ów, składających na nich głowę; św ięty Sam-
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son w zatoce góry Saint Michel w ylądow ał w  g r a n i t o w e j  
k a d z i ,  k tóra k iedyś zw ać się będzie „m isą świętego Samso- 
na“ . (Tu m am y ślad w yraźny kam ienia z m isy „schallenstein" 
jak ie  u  nas m am y np. w  Raw ie M azowieckiej, we W łocław ­
ku w  kościele św. Jana pod G rodziskiem  p rzy  trakcie kró­
lewskim  i źródełku i w  wielu m iejscach).

W takie „bajdy" święcie wierzono, a kto m yślał inaczej 
i m iał wątpliwości to: (str. 118). „Stała p rak tyka  kościoła p rzy ­
czyniała się też zapew ne do utrzym ania tej szczęśliwej w ier­
ności wiernych; p a l o n o  natychm iast każdego (Pingwina), k tó­
ry m yślał inaczej od innych". A jak niszczono i zatracano 
bezpow rotnie dorobek i skarby  daw nej pogańskiej kultury  
narodu: (str. 117). „Mnich z zakonu św. Benedykta, Ermold
Pingwin, sam jeden  w ym azał 4 tysiące m anuskryptów  grec­
kich i,łacińsk ich , by  4 tysiące razy  przepisać na nich ewan- 
gelje Św. Jana. W ten sposób bardzo wiele zniszczono arcy ­
dzieł poezji i w ym ow y starożytnej. H istorycy zgodnie uznają, 
że w w iekach średnich klasztory  były  przy tu łk iem  literatury". 
Tu gryząca ironja A natola France znalazła ujście.

Na str. 152 m am y znakom itą uw agę m yśliciela, uwagę 
którą powinien naród nasz rozważyć: „Życie narodu jest jed­
nym  ciągiem nędz, zbrodni i szałów".

A dalej: str. 331. „Zazdrość jest cnotą dem okracji, zabez­
piecza od tyranów ".

Marjan Wamrzenieeki

Nierycerskie rady „Rycerza"

O s ła w io n y  „ R y c e r z  N ie p o k a la n e j"  (Nr. 11) z n a la z ł d o ­
sk o n a ły  i  p ro sty  śr o d e k  n a  w s z e lk ie  b o lą c z k i św ia ta . O to  
p a ń stw a  c h r z e ś c ija ń s k ie  i n ie c h r z e śc ija ń sk ie  s ię  zb roją , la d a  
c h w ila  w y b u c h n ie  w o jn a , k tó rą  p r z y g o to w u ją  m a so n i, k o m u ­
n iśc i, ż y d z i i in n i s łu d z y  sz a ta n a , ś w ia t  c h w ie je  s ię  w  p o s a ­
d a ch , L ig a  N a r o d ó w  u s iłu je  z a r a d z ić  z łe m u , le c z , z d a n ie m  
„ R y cerza " , te  śr o d k i lu d z k ie  z a w o d z ą . A le  n ie  w s z y s tk o  stra ­
c o n e , g d y ż  j e s t  je s z c z e  je d e n  śro d ek , o  k tó r y m  za p o m n ia n o , 
m ia n o w ic ie ...  m o d litw a . B óg  w y z n a c z y ł  n a ro d o m  i p a ń stw o m  
o d p o w ie d n ie  m ie jsc a  n a  ś w ię c ie  i j e ż e l i  te  p a ń s tw a  u zn a ją  
boga, b ę d ą  b u d o w a ły  k o ś c io ły , d b a ły  o  d o s ta te k  s łu g  b o ż y c h  
i b ę d ą  s ię  m o d li ły , to  n ie  zg in ą , b o  w d z ię c z n y  b ó g  rozgrom i 
w r o g ó w  z e w n ę tr z n y c h  i w e w n ę tr z n y c h . N ie p o tr z e b n a  je s t  
broń i a m u n ic ja , w y s ta r c z ą  m o d litw y ...

Jak o p r z y k ła d  „ R y ce rz "  s ta w ia  B e n e d y k ta  X V -g o  „ P a ­
p ie ż a  P ok oju " , k tó ry , n a w o łu ją c  sk łó c o n e  lu d y  d o  p o k o ju , w e ­
z w a ł c a ły  ś w ia t  k a to lic k i d o  m o d litw y  o  p o k ó j. „ R y ce rz " , l i ­
c z ą c  w id o c z n ie  n a  n ie ś w ia d o m o ś ć  s w y c h  c z y te ln ik ó w , w y b r a ł  
n ie fo r tu n n y  p r z y k ła d . Jak  b o w ie m  w ia d o m o , p a p ie ż  B e n e d y k t
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XV stał podczas w ojny światow ej po stronie Niemiec, które 
obiecyw ały mu, że po zw ycięskiej wojnie przyw rócą mu 
św ieckie państw o papieskie. Istotnie w 1917 r., gdy Niem cy 
wiedzieli już, że w ojnę przegrają, zaproponow ał on zaw arcie 
pokoju, ale na takich w arunkach, iż w szystko wróci do stanu 
z przed w ojny t. zn. granice państw  nie ulegną zmianie, a 
więc Polska katolicka pozostanie nadal w niewoli, jeżeliby 
więc istniał bóg, który zajm uje się w ojną i pokojem , oraz je ­
żeli m odlitw y całego św iata katolickiego o pokój m iałyby być 
skuteczne, to dzisiaj Polska, zgodnie z życzeniem  t. zw. „ojca 
świętego14, jęcza łaby  w  niewoli. Na tym  przykładzie m am y 
najlepszy  dowód jak a  jest w artość m odlitw , zalecanych przez 
kler, jako  niezaw odny środek na w szystkie niedom agania.

P o d o b n e  n ie r y c e r sk ie  r a d y  „ R y c e r z a "  są  ty lk o  u s y p ia ­
n ie m  s p o łe c z e ń s tw a , o d b ie r a n ie m  m u  w ia r y  w e  w ła s n e  s i ły  i 
z d a w a n ie m  go  n a  ła s k ę  i n ie ła s k ę  ja k ic h ś  u ro jo n y c h  s ił z a ­
ś w ia to w y c h . W ed łu g  „ R y ce rz a "  „ B óg  u z a le ż n ił  ła s k i o d  m o ­
d lit w y  n a sze j" , p o w in n iś m y  s ię  w ię c  m o d lić , b o  o d  teg o  z a le ­
ż y  c z y  P o lsk a  b ę d z ie  „ k a to lic k ą , c z y  też  p o g a ń sk ą " . D la  w a s  
to  j e s t  n a jw a ż n ie jsz e , g d y ż , z g o d n ie  z  j e z u ic k ą  teorją , j e ż e li  
o jc z y z n a  z ie m s k a  zg in ie , to  p r z y  n ie b ie s k ie j  s ię  o s to ic ie . D la  
n a s j e s t  r z e c z ą  w a ż n ie jsz ą , a b y  P o lsk a  b y ła  s iln a . K ler  k a to lic k i  
w  X V II i XVIII w . te ż  k a z a ł s ię  p o la k o m  m o d lić  i t e ż  d b a ł, 
a b y  P o lsk a  b y ła  k a to lic k a , re zu lta t  ty c h  m o d litw  b y ł  je d n a k  
ta k i, ż e  p r z y c z y n ił  s ię  d o  ro z k ła d u  p a ń s tw a  i jeg o  u p a d k u  
p o lity c z n e g o . P o w in n iśm y  w ię c  sk o r z y s ta ć  z d o ś w ia d c z e n ia  i 
n ie  p o w ta r z a ć  b łę d ó w  p r z e sz ło śc i .

„ R y ce rz "  p isz e , ż e  ż y d z i  sp r z e c iw ia li  s ię  z a m ie r z e n io m  
b o g a  i d la te g o  z o s ta li  r o z p r o sz en i p o  ś w ie c ie .  R ó w n ie ż  in n e  
p a ń s tw a  b óg  u k a ra ł i d o p u ś c ił  u p a d e k  ty c h  p a ń stw . Z ż y d a ­
m i is to tn ie  j e s t  d z iw n a  sp ra w a . S ta n o w c z o  sp o tk a li s ię  z gru ­
b ą  n ie w d z ię c z n o ś c ią ,  d a li b o w ie m  sta r y  te s ta m e n t, d a li J ez u ­
sa , d a li c h r z e ś c ija ń s tw o  i j e s z c z e  z o s ta li  u k a ra n i. A le  n ie  
d o ść  teg o , b o  o b e c n ie  w  P o lsc e  s z u m o w in y  k le r o -e n d e c k ie  
n a p a d a ją  n a  ż y d ó w . Z a p ra w d ę , n ie z b a d a n e  są  w y r o k i b oże!  
A  p r z e c ie ż  w śr ó d  p a ń stw , k tó r y c h  u p a d e k  b ó g  d o p u śc ił , j e s t  
r ó w n ie ż  p a ń s tw o  p a p ie s k ie . C z y ż b y  „ R y c e r z  N ie p o k a la n e j"  
u p r a w ia ł h er e z ję  i tw ie r d z ił, ż e  „ o jc o w ie  św ię c i" , n a m ie s tn ic y  
C h r y stu sa  i z a s tę p c y  b o g a  n a  z ie m i s p r z e c iw ili  s ię  z a m ie r z e ­
n ie m  b o sk im ?  W y d a je  n a m  się , ż e  „ R y ce rz "  j e s t  fig la rzem  
n ie la d a .

A  w reszcie „R ycerz" tw ierdzi, że nieraz nieliczne w oj­
ska z pom ocą bożą zw yciężały w ielekroć liczniejsze arm je 
wroga. Bo „gdzie bóg wspom aga — tam  zw ycięstw o pewne!" 
A  nam  się w ydaje, że gdzie jest zwycięstw o, tam  kler w trą ­
ca swoje trzy  grosze i tw ierdzi, że bóg lub m atuchna dopo­
mogli do zw ycięstw a, że stał się cud.

C u d a c y !

M. Łubu
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O  wiekuistej szczęśliwości i życiu 
przyszłem

Traktat teologiczny

Bezbożników wszelakich teraz licho wie ile się napłodzi- 
ło, na boga naszego, dranie, zęby sobie szczerzą, herezje wsze­
lakie o spraw ach duchowych wygadują.

Pow iadają sobie na ten przykład, że człow iek duszy 
w  sobie nie posiada, że w nim tylko różne, tego, hormony, 
bakterje , ew entualnie robaczki się gnieżdżą, co to po śmierci 
na w szystkie strony się ro z łażą , atm osferę swem i ekskrem en­
tam i zanieczyszczają, przem ianę m aterji robią.

No i co? Może to porządny człow iek w takie brednie 
o robaczkach uwierzyć? Duchow ości to niby u nas n ijakiej 
niema?... G adaj ci do księżyca! Bujdy na resorach — nic 
więcej.

Co się mnie tyczy, to ja  w  tej spraw ie solidne poglądy 
mam, w iedzę, co się wie, należycie ugruntow aną posiadam ; 
w ikary  przecie, mój rodzony brat, się zaklinał, że tak  musi 
być, a nie inaczej — a ja k  tu  duchownej osobie nie wierzyć, 
z której to pow aga na wsze strony ja k  ciepło z p iecyka p ro ­
mieniuje?

Pow iadam  tedy państw u, że u nas — nie byle co, taka  
sobie solidna dusza jest, substancja spirytystyczna, ja k  się nale­
ży, we w nętrznościach naszych m ieszkająca, w szelakiem i funk­
cjam i zarządzająca.

K iedy zaś człow ieka ostatnie tchnienie popuści, to z nie­
go takow a dusza ku  górze ucieka, prosto ku  księżycowi, gdzie 
niejako urząd paszportow y niebieski jest: jak  się okaże, że 
jakaś dusza, tego, mocno grzecham i obciążona jest, to jej te ­
dy iakgdyby czarny  paszport dają, — taki sobie niebieski do­
wód osobisty, — ku piekłu  odrazu skierowują; piekło zaś owe 
w różnych częściach m lecza pacierzowego niebieskiego uloko­
w ane jest, ostatnio zaś jeszcze w Bolszewji now a filja o tw ar­
ta  została, jako  że w innych częściach piekła straszliw e na­
tłoczenie się w ytw orzyło, spow odu że grzeszników zbyt dużo 
teraz jest.

Kiedy zaś dusza nie jes t do szpiku kości grzecham i p rze­
sycona i niejako drobna przepierka w ystarczy, by jej p ie r­
w otną czystość przyw rócić, to ją, ow ą duszę, do czyśćca k ie­
rują, któren to we m gławicach m iędzyplanetarnych um ieszczo­
ny  jest, jako  że różne substancje niebieskie m giełkowate, p rze ­
pływ ając, tego, przez ów  czyściec, dusze niejako przepłukują, 
ew entualnie przedm uchują i odkurzają, co się już teraz na 
ziemi elektrycznością robi.

Dusze zaś całkow icie czyste i różnorakiem  szarganiem  
po ziemi niezużyte, brudem  grzechów nie skalane, wonne i
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pachniejące, jak  dziewice polskie,— prosto tranzytem  poprzez 
czyściec ku niebu się puszcza, co się wysoko, wysoko, w  ete­
rycznych regjonach mieści.

Tam  zaś w  niebie na dusze te szczęśliwości w szelakie 
czekają, w porów naniu z którem i nasze rozkosze ziem skie — 
fajt! w ielkie nic. W iosna w ieczna, pow iadam  państw u, panu­
je, kw iatk i zawsze kw itną, ciepło jest, miło, arom atycznie — 
ojej! i t. d. D usze zaś, w  niejakim  błogostanie, czyli ezeforji 
stale pogrążone, ja k  wróbelki, albo gołąbki po krzaczkach 
niebieskich fruw ają, słodycze przeróżne ze wszech stron zdzio- 
bują, gruchanie w szelakie upraw iają, pieszczą się, psiakrew , 
w  prom ieniach słońca, jak  młode źrebaki.

1 przyjem nie tedy jest, i dobrze, w szystko jest dozwolo­
ne, grzechów nijakich niem a, ani też chorób w enerycznych, 
podatków , rządu. Anielice tylko nadobue porządku pilnują, 
n iby policja niebieska, dbają, by  w szystkie potrzeby duszy­
czek  należycie zaspokojone były. Co się zaś tyczy  wszelkich 
brudów  i nieczystości, jak ie  w życiu niebieskiem  pozostaw ać 
m ogą, to je  ruram i do piekła się odprow adza, z czego djabli 
różnorakie perfum y na użytek w ew nętrzny produkują.

W spaniale jest, pow iadam  państw u. Ciesz się ty lko  czło­
w ieku i używ aj i pana boga chwal za to, że ci taką szczę­
śliwość przyrządził.

W idzą państw o, że to jest całkiem  inna rzecz, niż owe 
robaczki różnych uczonych i bezbożników. W arto, psiakrew , 
trochę się pom odlić, do kościoła ziemskiego się zapisać, by  
później b ilet na takie uroczyste używ anie zdobyć.

Ku tem u zaś droga jest bardzo łatw a. T rzeba tylko, jak  
mię to mój brat pouczał, do W ilna pojechać, gdzie to można 
w szystkie niezbędne p rak tyk i w przyśpieszonem  tem pie za­
łatw ić.

Są tam  m ianowicie w przedsionkach kilku kościołów 
niejakie koła blaszane, przybite do ściany, z rozm aitem i n a ­
pisam i po polsku i po łacinie wokoło i z krzyżem  po środku. 
K iedy zaś krzyż tak i ucałuje i zmówi jedno O jcze Nasz — 
to ci odrazu odpuszczenie grzechów na całe 400 dni gotowe. 
W spaniały interes! D w a razy, naprzykład , to samo uczynić— 
to już ci cały rok z procentam i jest odgrzeszony, dw adzieścia 
razy—w ystarcza w ięcej niż na 10 lat, a dwieście razy—zgórą 
na 100 lat.

W ystarczy tedy  kilka godzin solidnie się popocić—i już, 
w szystko jest w  porządku, droga do nieba stoi otworem. D zi­
wię się , ja k  ludzie nie chcą z tego korzystać, przyszłe swe 
życie w  takiem  zaniedbaniu pozostaw iają. Ale to widocznie 
spow odu ogłupienia powszechnego, co to różne nauki w yw o­
łały, nic więcej.

Jazda tedy  do W ilna—i koniec! Amen.

A lo jzy  Kopytko
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Jak pracujemy na wsi

Zapada mrok. Na szerokiej drodze wiodącej przez naszą  
wioskę panuje ruch. Zewsząd spieszą m ężczyźni, starzy  i mło­
dzi. G ospodarze po całodziennej pracy  udają  się na w ieczor­
nicę, poświęconą czytaniu. Idźm y za nimi!

W zw ykłej chłopskiej izbie, jakich w Polsce tysiące, 
siadają gospodarze na ław ach. G d y  w reszcie zbiorą się w szy­
scy, gospodarz dom u w yciąga z kom ody książki lub pism a i 
rozpoczyna czytanie. Zebrani słuchają go w skupieniu, z uw a­
gą. Po poprzednich w ieczorach, pośw ięconych czytaniu  i o- 
m aw ianiu treści pism, przyszedł czas na studjow anie książek 
naukow ych.

Pow stanie świata, pochodzenie człowieka, pow stanie re- 
ligij, historja papiestw a i t. d. stanow ią tem aty, którem i zaj­
m ują się uczestnicy wieczornic.

Po przeczytaniu  rozdziału lub większego ustępu książki 
rozpoczyna się dyskusja. Jedni zadają pytania, d rudzy  odpo­
wiadają. W szyscy , są przejęci. — W szystkich ożyw ia jeden 
duch: zdobycie za każdą cenę wiedzy. Zdarza się niekiedy, 
że stary  człeczyna, odpow iednio „napom pow any" przez k le­
chów, stara się zaprzeczyć praw dzie bijącej z ksiąg uczo­
nych, którzy niejednokrotnie znosili najsroższe_przcśladow a- 
nia ze strony kościoła katolickiego za w yznaw ane poglądy. 
Z takim  biedakiem  „ubogim duchem " niem a jednak wiele 
kłopotu. Pobity  srom otnie przez zw olenników  „św iatła w ie­
dzy" m usi zam ilknąć, a niekiedy obrażony ratuje się ucieczką, 
rozżalony na m łodych przem ądrzalców , k tórzy nie bojąc się piekła 
i „księdza dobrodzieja", ośmielają się zdobyw ać wiedzę nieza­
leżną oraz czytać książki i pism a, które „ojciec św ięty" po­
tępił i k tórych czytać zabronił pod groźbą potępienia w iecz­
nego. Długie w ieczory zim owe nie idą na marne! Uczestnicy 
w ieczornic opuszczają je  m ędrsi i z odw agą spoglądają w  przy­
szłość. — Chłop polski m a również praw o do wiedzy! Łaknie 
je j szczerze, a zdobyw ając ją, staje się coraz niebezpieczniej­
szym dla tych, k tórzy go ogłupiają dla swoich niecnych celów.

My ludzie ze wsi zdajem y sobie coraz lepiej spraw ę z tego, 
że nauka jest najlepszym  orężem  w w alce o nasze słuszne 
p ra w a .— Tylko ona zdoła uwolnić nas z wielow iekow ej nie­
woli klechów i kapitalistów , którzy, idąc ręka w rękę we w ła­
snym  interesie, prześcigają się w zajem nie w w yzysku szero­
kich m as chłopskich—przy  pom ocy ciem noty.

Zakładajm y Koła sam okształcenia na wsiach polskich! 
O rganizujm y Koła wolnom yślicielskie! To nam  pom oże do 
w yw alczenia lepszej przyszłości dla, nas — chłopów polskich 
i naszych dzieci.

Chlap z  pad  Ster dyni.
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Niezależny ruch ludowy

W dn. 27 i 28.X r. b. odbył się W alny Zjazd Delegatów 
Zw iązku M łodzieży W iejskiej Rzeczypospolitej Polskiej 
„W ici“ . Zjazd pow ziął szereg w ażnych uchw ał organizacyj­
no - program owych i społeczno-gospodarczych, podkreślając 
solidarność k lasy  chłopskiej i robotniczej w  walce o now y 
ustrój społeczno-polityczny. D o kleru Z jazd ustosunkow ał 
się jak  następuje:

„W alny Zjazd D elegatów  Z. M. W. R. P. stw ierdza, że 
oficjalna prasa k leru  toruje drogę do w prow adzenia faszyzm u 
w Polsce i narzucenia w ładzy kleru nad życiem  chłopskiem , 
do czego zm ierza z coraz w iększą siłą. W obec tego W alny 
Zjazd zw raca uwagę w szystkim  członkom  ZMWRP. że w naj­
bardziej uświęconym  artykule  w prasie kleru — kryje się za­
m ach na ruch ludowy, a na nasz ruch  wiciowy specjalnie. 
P rzy takim  stanie rzeczy należy zająć stanow isko zdecydo­
w ane, a przedew szystkiem  nie popierać prasy kleru ani ma- 
terjalnie, ani też m oralnie” .

Ksiądz z rewolwerem

W dniu 6 października r. b. w  Kosobudach w ynikła 
w cale niegroźna sprzeczka pom iędzy młodzieżą. Kiedy niepo­
rozum ienie dobiegało do końca nadbiegł m iejscow y ks. Pabi­
siak, k tóry  zaczął bić laską pierwszego z brzegu, a następnie

Echnął go z całej siły do przydrożnego rowu. Najwięcej po- 
ity został niejaki M ikołaj Tyszko z Kosobud. Na zapytanie 

innych zaco ksiądz b i je — w ym ieniony „proboszcz” dobył re­
w olw eru i ze słowami „odejdź, bo kula w łeb“ dał strzał w 
pow ietrze, a następnie oddalił się, uw ażając zapew ne, że do­
brze zrobił jako  proboszcz i w ychow aw ca. Inaczej ocenili 
tę rycerskość parafjanie, bo czyż m ożna urobić sobie przeko­
nanie, że tego rodzaju  m etody w dw udziestym  w ieku mogą 
doprow adzić do podniesienia religji wśród m iejscowej ludno­
ści. Siłą fizyczną i rew olw erem  zdobyw a się uznanie, na in- 
nem  polu. W Kosobudach jes t pole do pracy  w kierunku 
um oralniającym , lecz nie laską i rew olw erem , a solidną p ra­
cą. Parafjanie mogą tylko z obrzydzeniem  odnosić się do ta ­
kiego proboszcza, który naucza kijem. Nie w iem y jak b y  w y ­
glądało, gdyby tak  jeden  z bitych posiadał również broń.

F ak t pow yższy należy napiętnow ać, gdyż tego rodzaju 
rozbestw ienie księdza Fabisiaka nie może być niczem  uspra­
wiedliwione.

Walczysz z ciemnotę — rozpowszechniaj „Błyski"
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Bójki na odpuście

„Polonia" z 5.XI r. b. pisze, że podczas odpustu w Sta­
rym  Żyw cu doszło po nabożeństw ie do dwóch krw aw ych bó­
je k  na noże i kam ienie. Jeden z uczestników  bójki został 
ciężko zraniony pchnięciem  noża w plecy w skutek czego m u­
siano go odwieźć do szpitala.

W ychow yw ane religijnie, a ubogie duchem  owieczki, w y­
słuchaw szy wzniosłego kazania w kościele, rozbrykały  się nie­
co na odpuście.

Katolicka miłość bliźniego w praktyce

„Polska O drodzona" (Nr. 21) opisuje, jak  w nieludzki 
sposób w yeksm itow ano p. H enryka WitkowsKiego z dom u 
rzym sko - katolickiej kurji biskupiej przy  ul. H ipotecznej 2 
w W arszawie. W. m ieszkał w raz z chorą żoną i dwojgiem  
dzieci w  norze piwnicznej, gdzie równocześnie prow adził nę­
dzny w arsztat. K atoliccy głosiciele miłości bliźniego chcieli 
go się pozbyć i pozbaw ić tej nędznej egzystencji. W tym  ce­
lu odm ówili przyjm ow ania należności za kom orne i po kilku 
m iesiącach uzyskali w yrok w spraw ie eksmisji. Żona W. prze­
ję ła  się bardzo groźbą eksm isji i w kilka dni potem  um arła. 
Kom ornik przystąpił do eksmisji. W. zwrócił się z prośbą do 
kuratora dom u ks. Chorom ańskiego, aby przynajm niej odło­
żył eksm isję, tem bardziej, że W. m iał na w arsztacie na w y­
kończeniu p lakaty  na zaw ody konne, za co m iał otrzym ać 
240 zł. Ó w  pełen miłości bliźniego sługa boży nie zgodził się 
i graty W itkowskiego w yrzucono na podwórze, chore dzieci 
zaś zostały zabrane do szpitala przy  ul. Górczewskiej.

Tak pasorzyty  w atykańskie, żerujące na Polsce, rozum ie­
ją  głoszoną przez nich miłość bliźniego!

Odpowiedzi Redakcji
O b. Ks. A leksander Kołodziej-Jasionna, p ła  B iałobrzeg i. Stosow­

nie do życzenia Księdza list Jego przeczytaliśmy uważnie, a nawet bardzo 
uważnie i to zarówno Administracja jak  i Redakcja. Ale dlatego z p rzy­
krością musimy skonstatować, że Ksiądz, który sam siebie nazywa „go­
rącym  patrjotą Niepodległej Polski”, nie zna konstytucji polskiej, w prze­
ciwnym bowiem razie wiedziałby, iż w państwie poKkiein niema religji 
„panującej". Niema również „religji Państwa PoUkiego”.

Co się tyczy Rosji sowieckiej, to, jak wiadomo, poprostu gwałtem 
chce się tam wcisnąć właśnie kler watykański. Przecież jezuici, agenci Wa­
tykanu, posuwali się tak daleko, że prowadzili nawet akcję antypaństw o­
wą na Kresach W schodnich Rrzeczypospolitej z myślą dostania się ko­
niecznie do Rosji i skarbienia tam skarbów.

Propozycja co do używania imion zdziwiła nas. są to bowiem im io­
na, które nosili bracia i siostry Jezusa. Proponowanie, aby imiona takie 
nosili „szatańscy” i „djabelscy” wolnomyśliciele, nie świadczy o szacunku,
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jakim  słudzy Chrystusa powinni darzyć jego rodzinę. W każdym bądź ra ­
zie należycie oceniamy wspaniałomyślność Księdza, który łaskawie pozwa­
la nam nosić te imiona, gdyż władze państwowe stoją (niewiadomo dlacze­
go) na stanowisku, że dzieci wolnomyślicieli bezwyznaniowców nie mają 
praw a do imion, natomiast mogą się posługiwać tylko dwiema literam i; 
„s” i „c“. My jednak mamy swoje imiona i zapewniamy Ksiądza, że stoso­
wnie do Jego życzenia, będziemy „logiczni i konsekwentni'* oraz nie b ę ­
dziemy używali imion świętej wiary katolickiej, ale prosim y Go o nakło­
nienie dostojników kościoła katolickiego, aby wyrazili zgodę na wydanie 
przez państwo ustawy o świeckich urzędach stanu cywilnego. W ten spo­
sób przysłuży się Ksiądz świętej wierze katolickiej, gdyż wolnomyśliciele 
nie będą kalali jej świętych imion, oraz zdobędzie naszą wdzięczność, 
„szatańską** wprawdzie, ale zawsze wdzięczność.

W skromności swej nie możemy przyjąć nadawanej nam łaskawie 
przez Księdza nazwy „szatanów" i „djabłów**, my bowiem, wyznajemy to 
szczerze jak na spowiedzi, jesteśmy dla kościoła katolickiego czeinś znacz­
nie gorszeni. Przecież ci dwaj panowie, umiejętnie wykorzystywani przez 
świętobliwych kapłanów w celu straszenia duchem ubogich owieczek, są 
obfitem i niewyczerpanem  źródłem dochodów kleru. Kościół byłby szcze­
rze zmartwiony, gdyby zabrakło szatana i djabła, natomiast cieszyłby się, 
gdyby zabrakło .,Błysków'*, które otwierają ludziom oczy na oszukańcze 
praktyki kleru i wskutek tego poważnie utrudniają skarbienie skarbów. 
Stanowczo nie zasłużyliśmy sobie na tak przychylną ocenę i możemy ją  
zapisać tylko na karb kurtuazji Księdza wobec nas.

Oczywiście’ Adm inistracja nie będzie w ysyłała nadal „Błysków**.
Nie będąc zwolennikami wzniosłej biblijnej zasady moralnej: oko za 

oko, ząb za ząb, życzymy Księdzu pomyślności w życiu.

O b. M . Kaczyński — W arszawa. Piszecie, że „Błyski** zamało m iej­
sca poświęcają zwalczaniu kleru żydowskiego. O tóż zasadniczo zwalczamy 
k ler wszechwyznuń, jednak nie możemy zajmować się każdem  wyznaniem 
w tym  samym stopniu. Jeżeli chodzi o kler żydowski, to rabini stanowią 
zam kniętą, skostniałą kastę kapłańską, żerującą na ciemnocie i zabobonie 
wychowywanej religijnie masy żydowskiej, zdanej zresztą na ich łaskę i 
niełaskę w gminach wyznaniowych. Jednak pozą zam kniętą grupą swych 
wyznawców nie wywierają oni większego wpływu na kształtowanie się 
stosunków w Polsce. Wpływ taki, olbrzvmi i decydujący, wywiera nato­
miast kler w atykański, posiadający wielkie środki m aterjalne oraz oparcie 
w państwie watykańskiem  jak  również w analfabetyzmie i zabobonie sze­
rokich mas w Polsce, zwłaszcza na prowincji. Jeżeli w Polsce w XX w. 
tu  i ówdzie zalatuje średniowieczem, jeżeli człowiek jest pełnoprawnym 
obywatelem państwa tylko wówczas, gdy jest religijantem, jeżeli nie po­
siadam y świeckiego praw a małżeńskiego, św ieckich urzędów stanu cywil­
nego i t. p„ jeżeli żywioły światłe muszą toczyć zaciętą walkę o szkołę 
polską, to stan ten jest zasługą przedewszystkiem  kleru watykańskiego, a 
dopiero później cadyków, popów i in. O to dlaczego musimy zwalczać 
przedewszystkiem  przeciw nika najsilniejszego, z którego strony grozi naj­
większe niebezpieczeństwo, pozostawiając przeciwników mniej groźnych 
na drugim planie.

Ogólnie wziąwszy, podkład wierzeniowy kościoła chrześcijańskiego 
i bóżnicy żydowskiej na niemal jednakow ych opiera się źródłach, stąd 
krytyka jednego dotyczy w całości drugiej.

O bie organizacje posiadają jedno oblicze społeczne, a tuczą się po- 
równo i pasorzytują na ciemnocie i niedoli ludu pracującego. Jedna jest 
warta drugiej.

Jeżeli chodzi o zagadnienie m oralności w życiu, to tem u zagadnie­
niu „Błyski** poświęcają wiele miejsca, co przyzna każdy nieuprzedzony 
czytelnik.

Inne kwestje, poruszone w Waszym liście, pomijamy, gdyż oparte 
są one na danych zgruntu fałszywych.

O b. Afeista z W iln a . Listów anonimowych nie publikujem y ani 
też nie odpowiademy na nie.
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O d bratniej organizacji wolnom yślicielskiej i Redakcji 
„W olnej M yśli“ we Francji otrzym aliśm y następujący

Komunikat
Do członków Stow arzyszenia W olnom yślicieli pow raca­

jących  do kraju.
D o czytelników  „W olnej M yśli“.

D rodzy Towarzysze!
Niniejszem  w zyw am y W as w szystkich wolnom yślicieli i 

czytelników  „W olnej M yśli" pow racających do k ra ju  o w stę­
powanie w  szeregi Polskiego Zw iązku Myśli Wolnej w  Polsce 
i o popieranie krajow ej prasy  wolnom yślicielskiej t. j. „W ol­
nom yśliciela Polskiego" i „Błysków W olnom yślicielskich", nie 
zryw ając przy  tem  łączności z „W olną M yślą" w Paryżu,

T ak  jak  tu we Francji w alczyliście z ciem notą, zabobo­
nam i i faszyzm em  tak  i na ziem i rodzinnej w alczyć będzie­
cie nadal w  duchu robotniczym  o św iecką szkołę, o rozdział 
kościoła od państw a, o wolność przekonań i praw dziw ą o- 
światę robotniczą. Nie złam ią was czarne i zdradzieckie siły 
wrogów ludu, ale zachw aszczony zagon ojczysty przeorzecie 
pługiem Wolnej Myśli i nieść będziecie nadal wśród W aszych 
braci robotników  i chłopów  kaganiec ośw iaty i praw dy.

Niech żyje W olna Myśl!
Za centralę Stow. Woln. Prol.

O. Krysek 
Za redakcję „W olnej M yśli" w Paryżu

D. Dumał
Paryż dnia 5.XI 35 r.

Ze swej strony apelujem y do w szystkich obyw ali w ol­
nomyślicieli, k tórzy wrócili z Francji, aby  po pow rocie do 
kraju, gdzie dzięki okupacji w atykańskiej, panu ją  jeszcze 
w  niektórych dziedzinach życia m roki średniowiecza, stanęli 
w  szeregach wolnom yślicieli do w alki o w yzw olenie ludu.

Po w szelkie inform acje, w skazów ki i m aterjały  oraz w 
spraw ach organizacji Kól należy się zw racać do Polskiego 
Związku Myśli W olnej w  W arszawie, ul. Królew ska Nr. Ib.
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